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t r zy  w e s o ł e  w i e c z o r y
KABARET POUKO-NIIHIECKI
z e  i v a n d i lu d z i a l e m  a r tw s tó ™  t e a t r u  w a r s z a w s k i e g o ,  t u t e j s z e g o  o r a z  k a b a r e t ó w  w i e d e ń s k i c h

Ш О Р Н О  dla c e l t o  r s l m p i i ,  u a i t i m k  i l i d e a l s i p ł  
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p o l e c a :

DOM H A N D L O W Y

J ś z e f  Z e ^ d l e i *  І  B " b a
L ubSiti$ S z o p e n ®  3 .

T E A T R  P A N T E O N !  T y l k o  4  w y s t ę p y !
K a r o l a  A d w e n t o w i c z a

w  c i e c z e n i u  w ł a s n e j  d o b s r o w e j  t r u p y  z ł o ż o n e j  z  13 o s ó b
W S O B O T Ę ,  d n i a  2 4 - g o  M a r c a  JS17 r .

„ U P I O R Y ”
dram at w 9-ch ak tach  H. I B S E N A .

W PONIEDZIAŁEK, d. 2S-go M arca  1017 r .

„ l e g ©  E k s c e l e n c i a ”
SZttfka w B-eh ak tach  G. ROWETTY.

W NIEDZIELE, dn ia  2S-go m a rc a  <917 r .

„ K S I Ą D Z  M A R E K "
traged ja  w 0 ak tach  J . SŁOWACKIEGO.

W E  W T O R E K ,  dn. 27-0© M arca  1917 r .

„ K s i ą ż e  J ó z e f ”
su ta k a  h is to ry czn a  w 4 ak tach  J. MACIEJEWSKIEGO

Dziś! w  kino  
t e a tr z e  i i U R A N IA 1 9  Hrafeow.- frzedm. 

El SI.
d e m o n s tr e w e isy  isądsi© ssetą p u ją o j?  p r o g r sm s

n o w e l a  k i n e ­
m a t o g r a f i c z n a  

w  3 - c h  a k t a c h .KOBIETA WIDMO
№ i dziewczvea ze wsi^ 1 TY&OONIK WOJEHHf.

i
KORNEL LIGOHSKI

w ł a ś c i c i e l  d ó b r  M a t c z y n ,  b y ły  s ę d z i a  g m i n n y ,  o p a t r z o n y  Ś w .  S a ­
k r a m e n t a m i  p o  k r ó t k i c h ,  l e c z  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  z a s n ą ł  

es B o g u  d n i a  21 m a r c a  i', b .  w  w i e k u  Bat 70 .
Ekßportacya zwłok odbędzie się dn. 23 b. ш., t. j. w piątek po poł. do kościoła 
parafialne£(o w Matczynie,nabożeństwo zaś,w sobotę rano,d.24 b m.,po ktorem n a ­
stąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy do grobu rodzinnego w Matczynie

ß Bzem zawiadamiają hrewimh, przyjaciół i życzliwych stroshani:
Ż o n a ,  C ó r k i ,  Z i ę ć ,  B r a t  i S i o s t r a

TELEBIMY.
Cłwaitek, dn. 22.3 1917 r.

w s c h o d n i a  тіш-штт
WOJMY.

Ped Ber ezyną wpodło kil­
k a  n a s z y c h  oddasie ló®  a ż  
d o  d r u g ic h  r o s y j s k i c h  ©ko* 
p ó w  i p o s e r ó c i łe  s t a m t ą d ,  
u p r c w a i ł z a j ą c  z  s o b ą  I o f i ­
c e r a ,  8 2 6  s z e r e g o w c ó w ,  2  
a r m a t y  r e w o l w e r o w e ,  6  k u ­
lo m i o t ó w  Ї 14 m io t a c z y  
b o m b .  A te k i  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e  r o z b i ły  s i ę  w s z ę d z i e ,  
g d z i e  t y lk o  j e  p r z e d a ię »  
w z i ę t o .

G Ł O S K A  i
POŁUDNIOWO -WSOMOJI- i i i  м а н і й  w u j f s f .

H is  d o  d o n i e s i e n i a .
y= S äoafsip , fo lc lB tr.-po rugsa lk , 

«AstQpe» es*fa eitabn g»B«r«ta*go.
— O—

I t l S ł l i l l }  i l S i l B l I l .

BERLIN. 22.3 (BK.) Poza wal­
kami na Sommą i w  okręgu Ci­
sy nie było ważniejszych wy­
darzeń.

Na wschodzie nad Berezyną 
powiódł nam się atak zupełnie. 

Na północ od Monastyru toczą
się nowe walki.

— o—
S p r s w a  a r m i i  p o ls k ie j  w  

Radzi® S ta n u .
WARSZAWA. 22.3 (BK.) Gazety 

omawiając przebieg drugiego zebra-



№ 82 „GLOB LUBSLSKl*— 23 marca 1917 roku. 2

nia Rady Stanu, donoszą, iż puł­
kownik Sikorski w sprawie ważno 
ści sformowania polskiej armii rzekł 
co następuje: „Rozniosła się u nas 
fałszywa pogłoska, jakoby potrzeba 
stworzenia polskiej armii była je­
dynym motywem proklamowania 
Polski. Nie! armii potrzebujemy 
przedewszystkiem my sami”.

Posiedzenie uchwaliło kilka rezo- 
lucyi, mie.dzy któremi przedstawio­
no Radzie żądanie tworzenia pol­
skiej armii przez rekrutacyę. Czło­
nek Rady, Łempicki, podkreślił w 
swem przemówieniu, źe najważniej­
szą sprawą ze wszystkich porusza­
nych tematów jest kwestya utwo­
rzenia armii polskiej,gdyż państwo 
bez armii nie jest państwem. Kraj 
wypowiada się za utworzeniem ar­
mii polskiej, opartej na kadrach le­
gionów, i oczekuje przyjścia od wer­
bunku do rekrutacyi.

B ru siło w  w o d zem  n a ­
cze lnym .

ZÜRICH, „Neue Züricher. Ztg.“ 
podaje depeszę agencyinowojor­
skiej, według której w  Waszyn- 
gronie otrzymano zawiadomienia 
urzędowe i prywatne, że gen. 
Brusiłow mianowany został na­
czelnym, wodzem wszystkich sił 
łądowych rosyjskich.

M ikołaj M ik o ła jo w ie *  
n a  tr*onie.

BERLin. Z Madrytu telegrafują: 
Według tutejszych wiadomości z 
Petersburga, w. ks. Mikołaj Mikoła- 
jewicz wstąpić ma na tron rosyjski.
K iereA sk i z a  n ie p o d le g ło ­
ś c i ą  P o ls k i  p od  r o s y j s k im  

p r o t e k t o r a t e m ,
LONDYN. 22.3 (BK.) Petersburski 

korespondent dziennika „Daily Te­
legraph” donosi o swej rozmowie z 
ministrem sprawiedliwości Kiereó- 
skim, który oświadczył się za zneu­
tralizowaniem Konstantynopola, za 
niepodległością Polski i ‘ autonomią 
pod protektoratem Rosyi oraz za 
przywróceniem autonomii Pinlandyi.

U w ię z ie n ie  c a r a .
LONDYN. 22.3 (BK.) Biuro Reute- 

га donosi: Rząd polecił, aby car Mi­
kołaj i jego żona byli traktowani 
jako więźniowie i przewiezieni do 
Carskiego Sioła. Generałowi Alek* 
siejowi powierzono strzeżenie cara.

U w o ln ie n ie  B a r k a .
PETERSBURG. 22 3 (BK.) Były 

minister finansów Bark został z 
więzienia wypuszczony.

R ząd  d a  a r m i i .
PETERSBURG. 22 3 (BK.) Biuro 

Reutera donosi: Rząd wydał wezwa­
nie do armii, by niewzruszenie trzy­
mała się ona dyscypliny i wewnę­
trznej karności, aby w ten sposób 
wygrać wojnę, gdyż nowe ukształ­
towanie stosunków wewnątrz pań­
stwa uzależnione jest od wojennej 
obrony.
M ieudany z a m a c h  na K ie­

r o ń s k ie g o .
PETERSBURG. 22.3 (BK.) Biuro 

Iteutrera donosi: Jakiś rotmistrz 
chciał się dostać do ministra spra­
wiedliwości Kiereńskiego. Podczas 
rewizyi znaleziono u owego rotmi­
strza rewolwer. Po aresztowaniu, 
rotmistrz zastrzelił się.

Gen. g u b . F isilendyi.
PETERSBURG. 22.3 (BK.) Biuro 

Reutera donosi: Postępowiec St&ko- 
lowicz został mianowany generał 
gubernatorem Finlandyi.

W r o s y j s k i e j  g łó w n e j  
k w a t e r z e .

PETERSBURG. 22 З (B.K.) Biuro 
Reutera donosi: Z rosyjskiej głów­
nej kwatery donoszą: Odbyła się 
wielka defilada wojsk, które niosły 
czerwone sztandary i spie łyMar- 
syljankę. Na życzenie w. ks. Miko­

łaja Mikołajewicza szef sztabu g e ­
neralnego generał Aleksiejew kazał 
wojskom odczytać tekst carskiego 
manifestu abdykacyjnego i napom­
niał wojska, aby lojalnie służyły 
nowemu rządowi.
F lot*  c z a r n o m o r s k a  w  o b o ­

z i e  r e w o lu c y jn y m .
PETERSBURG. 22.3 ( B K .)  Biuro 

Reutera donosi: Plota czarnomorska 
przyłączyła się do nowego rządu.

A m e r y k a  u z n a je  n o w y  
r z ą d  r o s y j s k i .

WASZYNGTON. 22 3 (BK.) Biuro 
Reutera donosi: Departament Stanu 
przesiał posłowi Stanów Zjednoczo­
nych instrukcyę, w której rząd Sta 
nów uznaje nowy rząd rosyjski.
O w y w ł a s z c z e n i e  w s z e lk ic h  

d ó b r .
FRANKFURT. Z granicy szwedz­

kiej Frankfurter Ztng. otrzymuje 
oryginał odezwy centralnego komi 
tętn rosyjskiej partyi pracy w Pe­
tersburgu: Partya socyalno-damo- 
kratyczna rosyjska wzywa do wy­
właszczenia wszelkiej własności nie­
ruchomej prywatnej, jako też dóbr 
koronnych i rozdzielenia ich mię­
dzy włościan.

Ż a n d a rm i r o s y j s c y  na  
f r o n c i e  w o jen n y m .

SZTOKHOLM. Stockholm Tindis- 
gen donosrą, żo według informacyi 
szwedzkiego konsula z Torneo, no­
wy rząd rosyjski wydał rozkaz wy­
słania na front wszystkich żandar­
mów całej Rosyi, w liczbie około 
600,000, w tein 15 tysięcy oficerow.
R osyjsk® , s o c y a l i s ty o z n a ,  
r e w o lu c y j n e  o d e z w a  ż ą d a  

pokoju.
BERLIN. 22 3 (BK.) Gazeta „Voss 

Ztg. donosi ze Sztokholmu. Opu­
blikowana rosyjska, socyalistyczna, 
rewolucyjna odezwa żąda pokoju, 
ponieważ naród niema z dzisiej­
szej krwawej wszechświatowej woj­
ny korzyści, pragnie pokoju i żąda 
rozpoczęcia natychmiast pertrakta- 
cyi pokojowych.
Z a to p ie n ie  o k r ę tu  w ojen ­

n e g o .
BERLIN. 21.3 (B.K.). -Jedna z na 

szych łodzi podwodnych zatopiła na 
morzu śródzń-mnem wystrzałami 
torpedy strzeżony przez niszczycie­
la łodzi podwodnych wielki okręt 
wojenny systemu Dantona.

Rosya i Ш и.
Przewrót w Rosyi jest faktem do­

konanym. W brew całej pozornej 
niemożliwość’, aby w despotycznem 
państwie carów, rozporządzającem 
milionami bagnetów, niewolniczych 
chłopów i zaprzysięgłych urzędni­
ków mogła się dokonać rewolucya, 
stało się, źe rząd biurokratyczny 
został obalony, a jego miejsce za­
jął wydział wykonawczy Dumy, zło­
żony ze stronnictw opozycyjnych. 
Car Mikołaj abdykował za siebie i 
za syna, nowego cesarza niema 
jeszcze, państwem rządzą ministro­
wie rewolucyjni, poparci entuzya 
zmem narodu i wojska rosyjskiego, 
a ponadto uz. „ani przsz ambasado­
rów koalicyi.

Świat cały zastanawia się głębo­
ko, jaki wpływ będzie miała ta re­
wolucja na wynik wojny? Niektó­
re głosy w Niemczech wypowiada­
ją sąd, że przewrót polityczny, 
choćby miał nawet na celu uzdro­
wić państwo rosyjskie, wywoła tym­
czasem jeszcze większe osłabienie.

Natomiast politycy koalicyi uwa­
żają, że rewolm ya jest zwycięstwem  
prądu wojennego w Rosyi, że obali­
ła skrytych zwolenników osobnego 
pokoju z państwami eentralnemi,

że podniesie zapał wojska i wzmo­
że siłę organizacyjną społeczeństwa.

Nas, Polaków, intertsaje ta waż­
na kwestya nietylko dlatego, fe 
front wschodni nie leży zbyt dale­
ko od ziem polskich, że jego wy­
darzenia przyszłe mogą dotyczyć i 
naszej egzystencji, ale także dlate­
go, że jakimby nie był dalszy ciąg 
wojny europejskiej, to przewrót, 
dokonany w Rosyi, odbije się na 
układzie wzajemnych stosunków 
pomiędzy nią a Polską.

Trz- ba pamiętać, że z upadkiem 
despotycznego rządu zostały rów­
nież obalone jego machinacje w 
sprawie polskiej, której on wcale 
rozwiązać nie chciał, a jednak pod 
presją opinaii własnego społeczeń­
stwa, a jeszcze bardziej dyploma­
tów koalicyi musiał choć ogłaszać, 
że ją rozwiązać w myśl życzeń Po­
laków zamierza. Nie -znaczy to 'je­
dnak. że wraz z nowym rządem na­
stąpi wydanie nareszcie aktu z za­
powiedzią utworzenia państwa pol­
skiego, albowiem w skład nowego 
rządu weszli licznie kadeci, ci zaś 
jak wiadomo opowiadali się do­
tychczas tylko za autonomią dla 
Polski. W każdym razie jest możli­
we, że nowy rząd n ii będzie na po­
dobieństwo‘'tam tego zwlekał z de­
cyzją z taką lub inną treścią, a jest 
również pewne, że będzie się wię­
cej od dawnego liczył z gUsem  
koa’icyi — przy pomocy której po- 
dobno‘zwycłężył — w dodatku, jak 
widać z depesz, niewiadomo jak 
będzie wogóle z dynastyą w Rosyi, 
co o tem orzeknie żądana przez 
Wiel. Ks. Michała konstytuanta, 
temsamem więc zachodzą możliwo­
ści, które przy poprzednich rachu­
bach nie były brane w uwjgę.

Jednak stosunek między Rcsyą a 
Polską — stawiamy imię Risyi na 
pierwszym miejscu, aby zaznaczyć, 
że idzie o jej, a, nie o nasze stano­
wisko—nie ogranicza się do ziem, 
które miał poruszyć manifest car­
ski, ale dotyczy także tych milio­
nów Polaków, którzy żyli dotąd po­
za naszym etnograficznym terenem, 
a cierpieli od ustaw wyjątkowych 
rosyjskich.

Manifest nowego rządu zapowia­
da zniesienie wszelkich ograniczeń 
narodowych 1 religijnych—o ile ten 
pnnkt zostanie zrealizowany, w ta­
kim rasie poważna część naszego 
narodu, zamieszkała w tak zw. zie­
miach zabranych uzyskałaby równo­
uprawnienie, którego nie mięła od 
lat kilkudziesięciu, a nawet od roz­
biorów. Dla nas, aczkolwiek aspi­
racje nasze są wyższe, słowa no­
wego rządu rosyjskiego przedsta­
wiają korzystny zwrot w stosunku 
do tych Polaków, którzy za obrę­
bem swego narodowego terytoryum 
znosili ciężkie jarzmo praw prse- 
ciwpolskich w Rosyi.

Ponadto proklamacja nowego rzą­
du, ogłaszając zupełną tolerancję 
religijną, a więc i zrównanie żydów, 
tamsamem podnosi jedną z najdo­
tkliwszych bolączek polskich, a 
mianowicie, przeciążenie naszego 
kraju żydostwem, które napływało 
do Polski z powodu ucisku w Ro­
syi. Pod tym względem rewolucyj­
ny rząd piotrogrodzki, nawet nie 
zajmujac się bezpośrednio Króle­
stwem Polskiam, przyczyniłby się 
do faktu o doniosłym wpływie na 
nasze stosunki. Zniesienie granic 
osiadłośei dla żydów uwolniłoby 
Polskę od setek tysięcy niepożąda­
nych przybyszów, a przez to, być 
może, zmniejszyłoby naszą emigra­
c ję  i umożliwiłoby szybszy rozwój 
mieszczaństwa polskiego.

Stworzenie nowego rządu w Ro­
syi przyniosło zatem z miejscą kil­
ka ważnych decyzyi, które chcąc 
nie chcąc, sprowadzić mogą zmiany 
w stosunku Rosyi do Polski, i to 
bez względu na dalszy bieg wojny 
1 jej wyniki.
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Ysatr WielШ* '
— W sobotę po południu po cenach zni-Y  

żonych sztuka z rosyjsk iego  „Łapewntcy’ 1 
(Intratna posada; w ieczorem  po raz drugi - 
opera „Stanisław a M oniuszki „Halka".

— W niedzielę po południu po cenach i 
zniżonych w esoła  kom edya „W icek i Wa­
cek ”, w ięazorem  po raz trzeci „Halka”.

K R O N I K A .
S I l E l f l

*** W d z i s i e j s z y m  k o n ­
c e r c i e  na dochód Towarzystwa 
Przyjaciół uczącej się młodzieży, 
dzięki niedyspozycji prof. S. Gru­
dzińskiego nastąpi zmiana w nu­
merach skrzypcowych, mianowicie 
wystąpi artysta-skrzypek p. Richter. 
Dowiadujemy się nadto, źe w tym 
interesującym koncercie bierze n- 
dział znany artysta i deklamator p. 
J. Kochanowicz. Reszta biletów na 
koncert dzisiejszy o tak sympa­
tycznym celu jest do nabycia w 
cukierni W. Rutkowskiego, a przed 
koncertem — w kasie Teatru Wiel­
kiego. Początek koncertu o godz. 
7 i pół wieczorem.

Z d z ie d z in y  n a u k i .  Bibli­
otekarz i profesor tutejszego Semi- 
narynm Dyecezyalnego, ks. dr. Lud­
wik Zalewski na drewnianej opra­
wie inkunabułu odkrył parę kartek 
pergaminowych, których pismo za­
równo jak tekst zwróciły na siebię 
uwagę. Po bllższem zbadaniu oka-
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;jio się , że pism o, pochodzi z w ie- 
•-а X  i zaw iera tłóm aczenie psal- 
Qów na język  starofryzyjski. W obec 
tego, że przekład psalm ów  staro- 
fryzyjski z w ieku  X , znany je st  
tylko fragm entarycznie, pow staje  
przypuszczenie, czy odkryte przez 
ts. Z alew skiego kartki, nie są w ła ­
śnie ow em i b rak ujące»! — i w  
tokim razie kartki m iałyby w ogóle  
dla germ anistów , a zw łaszcza dla 
badaczy język a  i literatury fryzów  
ogromne znaczenie.

W każdym  razie i ze w zg lęd u  na 
pismo i na tek st odkrycie je s t  
irażne i wzbudziło żyw e zaintere­
sowanie p o m i ę d z y  profesoram i 

!wszechnicy krakow skiej.
I / *  C zu w aj, D owiadujem y się, 
I iż w poniedziałek  26 b. m. urzą­
dzone będzie przez grono am ato­
rów pod k ierunkiem  р. T. W ł. 
Sobockiego przedstaw ienie am ator­
skie na program którego złożą się: 
„Gramatyka" krotochwila S. Koź 
miana, „F lisacy”, obrazek ludow y  
ze śp iew am i i tańcam i W ł. L. 
Anczyca, część koncertow a ze 
współudziałem znanych Lublinowi 
sił artystycznych , oraz w iele  e fek ­
townych n iespodzianek. C ałkow ity  
dochód przeznaczony je s t na ce le  
wychowawcze, w  tym  10 proc. na 
Polską Macierz Szkolną. Cel p o ­
wyższy oraz nadzw yczaj urozm a­
icony program przedstaw ienia budzi 
żywe zainteresow anie publiczności 
i sprzedaż b iletów  w  k sięgsrn i 
W-ńych Gebethnera i W olffa p o­
stępuje bardzo szybko.

*** Z T o w a r z y s tw a  S p ie k i  
naci r o d z in a m i le g io n is tó w .  
Ze w zględ u  na pew ne zm iany k o ­
nieczne w u staw ie Tow. Zarząd 
zamigst rozsyłania kurendy prosi i 
wzywa członków  sw oich  o" p rzy­
bycie w  ja k n s j lic z n ie j s z y m  
składzie na Zebrania Ogólne dnia 
23 b. m . o godz. 6 w  Lokalu Tow. 
N ieca ła  Hr. 7. 465

*% Z e b r a n ie  Lub. T ow . 
R o ln ic z e g o . W  dniu d z is ie j­
szym odbędzie się  w  11 term inie  
Ogólne Zebranie L ubelskiego Tow. 
Rolniczego w  lokalu G. K. R. (Kra­
kow skie P rzedm ieście Nr. 47) o g . 4 
po poł., z następującym  porządkiem  
dziennym : 1) Odczytanie protokółu, 
2) K om unikaty prezydyum , Spra­
wozdanie z działalności i bilanse  
L. T. R. za lata 1915, 1916, 4) Ko­
m unikaty K om isyi H odowlanej L. 
T. R., 5) Projekt pryw atnego sta- 

4cyonow ania ogierów , 6) D ostarcza­
nie k on tyn gen tów  m ięsn ych , 7) za ­
tw ierdzen ie dzierżaw y folw . F elin , 
8) N ow i członkow ie, 9) W olne  
w nioski, 10) O dczyt p. Z. L u d k ie­
wicza z W arszawy: „Najbliższe za­
dania p o lityk i agrarnej.

*** W y d zia ł a p ra w h ea cy jn y .  
Skład utw orzony przy c. i k . -Jene- 
ralnem  G ubernatorstwie w  Lublinie  
W ydziału  aprow izacyjnego ustalony  
został jak  następuje: P rzew odni­
czący: Szef C yw ilnego K om isary- 
atu K rajowego E ks. hr. Jerzy Ma- 
deysk i, zastępca przew odniczącego  
radca N am iestnictw a, Adam  Kar- 
chesy. Z ram ienia Jeneralnego-G u­
bernatorstw a zostali m ianow ani 
członkami: 1) Podpułkow nik  Jan
Thullie, zastępcą major Adolf Dre- 
ger, 2) Dr. Tadeusz Sm oluchow ski, 
zastępcą nadpor. hr. Bronisław  K uś­
nierz, 3) Intendant Franciszek Pa- 
liska, zastępcą nadpor. Jan Redlfch, 
4) W icesekretarz m in isterynlny dr. 
Jerzy M. Jam polski, zastępcą k om i­
sarz pow iatow y dr. A lfons Janta- 
Półczyński, 5) Kapitan Gustaw Ku- 
erner, zastępcą nadpor. A dam  Lin- 
cker.

Z ram ienia G łównego K om itetu  
Ratunkowego w Lublinie w y zn a ­
czeni zostali do W ydziału aprow i­
zacyjnego panowie: S tan isław  Ś l i ­
w iń sk i, Kazimierz F udakow ski i 
Jan S teck i, jako zastępcy zaś pp.: 
Zdzisław  Herniczek, urzędnik  Od­
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działu H andlowego przy Tow. Roi- 
niczem  w  Lublinie, Jan Skaw iński 
ziem ianin z W oli Bychaw skiej i 
Andrzej Potw orow ski adm inistrator  
Ordynacyi K ozłow ieckiej w  Nasuto- 
wie. Jako czw arty członek w yzn a­
czony przez Główny K om itet Ratun­
kow y w  porozum ienia z polską  
Centralą Handlową w szedł do w y ­
działu aprowizacyjnego p. A lek san ­
der L essl, jako jego  zastępca prof. 
Stanisław  M ikułowski-Pom orski. Ra­
da m iasta Lublina delegow ała  do 
W ydziału  aprow izacyjnego pierw  
szego  w iceprezydenta m iasta  p. 
Teofila K ujaw skiego jako członka, 
a radcę m iejsk iego  p. Stanisław a  
Janiszew skiego jako jego  zastępcę.

*** W ylew  B y s tr z y c y . W 
sk utek  roztopów w iosen n ych  mała 
rzeka nasza wezbrała siln ie  w  tym  
tygodn iu  i zalała łąk i podm iejsk ie. 
W oda podpłynęła aż pod zabudo­
wania przy ul. F oksalnej, zatapia­
jąc po drodze szopy i sk ład  drzewa. 
Z m ostu  na B ystrzycy liczn i prze­
chodnie oglądali z zaciekaw ieniem  
n iezw yk łe jezioro,

O m yłka d ru k u . W  spra­
wozdaniu z w ykładów  prof. Gnbry- 
now icza o „Pieśni w ojennej w P o lsce” 
m yln ie wydrukowano jedno zdanie: 
a m ianow icie zam iast: „muzyką, 
która w iodła rycersko do ataku” 
ma być: „m uzyką, która w iodła  
rycerstw o do ataku,,.

*** Z e n ie o x y s z o z e n ie  u lic y .  
W środę (21.3) o godz. 3 po połud­
niu na ul. Początkow skiej przed  
posesyą p. M ichelisa drewniana  
beczka asenizacyjna m iejska  sk u t­
kiem  złam ania s ię  koła rozbiła się  
i cała jej kałow a zaw artość szeroko  
rozlała s ię  po u licy . B eczka pozo­
staw ała  na u licy  parę godzin; do­
rożki m usiały  objeżdżać sąsiedniem i 
ulicam i. Przed k ilk u  dniam i w  
„G łosie” w artykule p. K rajew skiego, 
dotyczącym  p ó łc ien ia  m ieszkańców  
ul. Lubartowskiej podniesiono spra­
w ę  w yw ożen ia  z tej u licy  w  dzień  
w nieodpow iednich, n ieherm atycz- 
nych b ecik ach . D otyczy  to  w id ocz­
nie także i innych  u lic  m iasta.

*** Z e jś c ie  ж d o r o ż k a r z e m .  
W czoraj przechodnie byli św iad ka­
m i zajścia m iędzy dorożkarzem  i 
pasażerom. Dorożkarz w  Rynku  
przy w jeździc na ul. Grodzką od­
m ów ił dalszej jazdy, tw ierdząc, że 
przejechanie ul. Grodzką je s t  n ie ­
m ożliw e. Pasażer, w sk azu jąc w y ­
jeżdżoną kolej na u licy , żądał dal­
szej jazdy i groził skargą do M agi­
stratu. Dorożkarz uparł s ię , tw ier­
dząc, że M agistrat, n ie uporządko­
w aw szy u licy , n ie m oże go zm u­
s ić  do ryzykow ania dorożki i życia  
koni. Skończyło  s ię  tem , że pasa­
żer m usiał w ysiąść  i p iechotą pu­
śc ić  w  dalszą drogę.

*** O p ó źn ien ie  w  d ez g n -  
f e k c y i  m ie s z k a ń . Komunikują 
nam z m iasta, że W ydział Sani­
tarny po zaw iadom ieniu go  przez 
lekarza o przypadku choroby za­
kaźnej i po przew iezien iu  chorego 
do szpitala, przysyła  dezynfektorów  
do dezynfekcyi m ieszkania dopiero 
w  2 —  3 dni. D ezynfekcya m a za 
zadanie zapobieżenie rozszerzaniu  
s ię  choroby, spóźnianie jej m oże być 
p rzyczyn ą'n ie w ygasan ia  epidem ii.

*% O fiary . S. K. na odrestau­
row anie kościo ła  św . Ducha składa  
20 koron.

SPRAWOZDANIE
z  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  R o b o tn ik ó w  
P r z e m y s ł u  Ż e l a z n e g o  w  L u b l in ie .

Wałno zgromadzenie Związku odbyło się 
dnia 4 marca r. b. w lokalu Rady Związ­
ków Zawodowych przy ul. Jezuickiej № 17.

Porządek dzienny był następujący:
1. Zagajenie zebrania i odczytanie pro- 

tokułn z ostatniego zebrania.
2. V DĆr przewodniczącego i asesorów.
3. a) sprawozdanie z działalności związku;
b) Sprawozdanie kasowe;
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c) Sprawozdanie ze sklepu związkowego;
d) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. a) Wniosek Zarządu w sprawie opłat 

1 wpisowego;
b) Wniosek dotyczący sklepu związko­

wego;
c) Wniosek o płatności sekretarza związku.
5. Wybór nowego Zarządu i Komisyi 

rewizyjnej.
6. Wolne wnioski.
Na przewodniczącego zgromadzenia o- 

brano p. St. Ziemnicklegoj na asesorów 
p. p. W. Szyczkowekiego, Wł. Kosowskie­
go, Al. Michalskiego i J. Chotkowskiego, 
na trzymającego pióro p. J. Orchowskiego.

Po uczczeniu pamięci zmarłych członków 
związku przez powstanie, przystąpiono do 
sprawozdania z działalności związku, wy­
głoszonego przez prezesa zarządu p. Chomę.

Za sprawozdania wynika, że zarząd od­
był za cały czas swego urzędowania 23 
posiedzeń, na których omawiane były naj­
rozmaitsze sprawy związkowe. W tym sa­
mym czasie zarząd interweniował kilka­
krotnie w sprawach zawodowych, miano­
wicie: w sprawie potłuczenia podczas pra­
cy tokarza w cukrowni „Lublin", oraz w 
sprawie śmierci montera Juliana Cloka, 
wskutek wypadku montera w fabryce p. 
Moritza. Ostatnia sprawa po załatwieniu 
wszystkich formalmalnoścl przoz delega­
tów związku oparła się o władze okupa­
cyjne i czeka swego zakończenia na dro­
dze prawnej.

Następnie Zarząd przejął w swoje ręce 
zatarg robotników, pracujących przy mo­
ście w Dęblinie, oraz robotników, pracują­
cych przy składach węgla na st. Lublin.

W obydwóch tych sprawach delegaci 
związkowi wyjeżdżali do Radomia do Głów­
nego Zarządu Kolejowego i złożyli tam od­
powiednie żądania i wnioski robotnicze. 
Pierwsza ż  tych spraw została częściowo 
załatwioną, druga zaś całkowicie w sensie 
pemyślnym dla tobotników.

Oprócz tego Zarząd informował w wielu 
wypadkach swoich człenków i udzielał im 
pomocy prawnej, lub też skierowywał do 
do Stowarzyszenia Prawników.

W dalszym przemówieniu swoim prezes 
р.. Cliema zapoznał członków z działalno­
ścią Zarządu, związaną z niezwykłymi wa­
runkami, wytworzonymi przez wojnę i po­
legającą na przyjęciu udziału w organiza- 
cyaeh społecznej samopomocy jako to w 
Komitecie Obywatelskim Gubernialnym i 
Miejskim, Sekcyi informacyjno-statystycs- 
nej i rozdawnictwa oraz Wydziale żywno­
ściowym.

Do każdej z tych crganizacyl byli dele­
gowani przedstawiciele związkowi, którzy 
w miarrę możności walczyli i domagali się 
uwzględnienia potrzeb klasy robotniczej.

Ostatnio przy związku było zorgnnizo- 
wane biuro pośrednictwa pracy, któro w 
ciężkich obecnych czasach zdołało udzielić 
kilkudziesięciu robotnikom zarobkowej pra- 
cy.

* Następnie wysłuchano sprawozdanie ka­
sowe, odczytane przez skarbnika p. Radził 
szewskiego, z którege wynika, że w kasie 
związkowej pozostało 23 rb. 8 kop., przy 
ogólnych wydatkach wynoszących 417 rb.
90 kop. ,

Zorganizowany d. 1 lutego 1918 roku 
sklep związkowy, zasilany pierwotnie przez 
Wydział Żywnościowy, ostatnio przez Wy­
dział Aprowizacyjny przy Radzie Miejskiej 
dostarczał członkom swoim produkty pierw­
szej potrzeby podług ustanowionych przez 
wy żel wymienione Wydziały oen. Za cały 
czas od 1 lutego 1916 roku do 18 lutego 
1917 r, zaliczając obrety piekarni związko­
wej, sklep przyniósł czystego zysku 3159 
kor. 9 hal., z których przypada na zysk z 
piekarni związkowej 2516 kor.

To sprawozdanie razem ze sprawozda­
niem Komisyi rewizyjnej zostało bez dy- 
skusyi przez ogół zebranych zaakcepto­
wane.

Następnie w sprawie opłat członkow­
skich i wpisów, postanowiono pozostawić 
bez zmiany uchwałę Zarządu ustępujące­
go, orzekającą, że najniższa, obowiązują­
ca członków opłata, winna wynosić 60 hal. 
miesięcznie.

W dalszym ciągu przystąpiono do roz­
ważania wniosku Zarządu, aby zlikwido­
wać sklep związkowy i przyłączyć go do 
spożywczej Kooperatywy lubelskiej. Refe­
rował sprawę p. Ochalskl, który kładąc 
nacisk na coraz trudniejsze warunki apro- 
wizacyjne, oraz na to, że sklep faktycznie 
był oddany ostatnio w komis dwom człon­
kom i tym sposobem nabrał cech sklepi­
ku prywatnego, od związku niezależnego, 
nakonieo ze względu na podział miasta na 
okręgi, uniemożliwiające korzystanie ze 
sklepu członkom związku, mieszkającym w 
innych okręgach niż ten, gdzie położony 
je s t sklep, p. Ochalski popierał wniosek 
Zarządu, przyłączenia się do Stowarzy­
szenia Spożywców w Lublinie.

Korzyści takiego przyłączenia byłyby 
następujące: po pierwsze, Zarząd z chwilą 
pozbycia się sklepu i oddania go w ręce 
sprawnej i fachowej organizacyl—zrzuea 
ze swoich bark wszystkie kłopoty ze skle­
pem związane, któro dorychczas pochła­
niały całą prawie energię poszczególnych 
członków Zarządu, w ten sposób Zarząd 
wszystkie swoje wysiłki może zwrócić w 
kierunku zawodowego organizowania ro-
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botnlków metalowców i tym samem wzmo­
cni i pogłębi działalność samego Związku, 
jako organizacyi robotniczej; powtóre ma­
sowe przyłączenie się do Stowarzyszenia 
Spożywców da możność robotnikom skie­
rować te ostatnie na tory dla klasy robo­
tniczej bardziej pożądane i wykorzystać tę 
organizacyę dla swoich celów.

Przeciwnych temu wnioskowi było tylko 
dwóch obecnych na sali, wobec czego 
wniosek przeszedł przeważającą większo­
ścią.

Następnie uchwalono pensyę dla sekre­
tarza Związku w kwocie 60 koron miesię­
cznie, oraz postanowiono wynagradzać 
poszczególnych fnnkeyonaryuszów Związku 
za czas stracony przy załatwianiu spraw 
Związkowych.

Wyrażono następnie votum zaufania u- 
stępującemu zarządowi.

Nowe wybory dały wynik następujący: 
na prezesa, pomimo wymawiania się od 
tego, został ponownie wybrany p. St. Cho­
ma, ns skarbnika—p. R. Gabryszewski, na 
sekretarza—p. J. Orchowski; na członków 
zarządu pp. K. Ziemnick), St. Kozyrski, Al. 
Michalski, J. Kowalczyk, li. Górny, W. 
Szyszkoweki, St. Uzdowsbi, M. Dybicki. 
J  Kaptur, J. Chotkowski, Wł. Kosowski i 
J. Kozioł.

Do Komieyi rewizyjnej p. p. L. Sołuba, 
J. Ochalski, R. Radziszewski i St. Mizura.

KORESPONDENCJA
І ШШШЩШ i ДОП.
Fi l o m e n a  D e u t s c h e r ,  z Lublina za­

wiadamia dzieci swoje: Kazimierza i 
Jadwigę Deutschorów, w Kijowie. W.-Wa- 
silkowska 106, m. 5, że ogłoszenie Jadzi 
otrzymałam, śmiercią Gieni zmartwiłam 
się bardzo. Obie z Ciocią jesteśmy zdro­
we, że Oleńka i chłopcy się uczą, to nas 
witlce clesży. Dziś, 19 marca, 1917 r. 
pierwszą wiadomość mam od Was, myślę, 
że nie ostatnią. Donieście o zdrowiu 1 po- 
wodzeniu tą samą drogą._____________ 472

An i e l a  B e k a n o w s k a ,  z Lublina, prosi 
osoby życzliwe w Moskwie, o łaskawe 

dowiedzenie się : zakomunikowanie tą  sa ­
mą drogą, czy więzień polityczny, Maryan 
Muszalski (Butyrskaja Zastawa) żyje, lub 
czy został wywieziony i dokąd, albo wy­
puszczony n a  wolność. Pisma polskie i 
rosyjskie uprasza się o przedruk. 479

Ap o l o n i a ,  F e la ,  B r o n i e  i M a n ia  
G w a r d ja k ,  z Rejowca, zawiadamia­

ją  synów i mężów, że są zdrowi. Ojcowie, 
Gwardjak i Chojnacki nie żyją. W Wożu- 
czynie są wszyscy zdrowi. Stanisław Le­
gi eć zawiadamia: Jesteśmy zdrowi wszyscy 
Julja Wojtowicz z dziećmi. Wiadomeść od 
Was otrzymaliśmy. _________________ 471

Jó z e f  R o j e w s k i  z rodziną, prosi re- 
dakcyę „Dziennika Kijowskiego" o ła ­

skawe przedrukowanie, iż są zdrowi, miesz­
kają w Łabuniach, p. Zamość. Wiadomość 
tą  podaję dla ojca mego, Tomasza Rojew- 
skiego, poczta Sardlukowka, Poł. Zach. dr. 
żel., wieś Pasterska. 478

Zo f j a  I f f l i ła sz e w sk a ,  z Lublina, prosi 
swego stry ja D-ra Franciszka Mlta- 

szewskiego — ordynatora 35-go Polowego 
ruchomego szpitala—sztab 11 oj dywizji— 
o wiadomości obszerne o całej rodzinie. Co 
dzieje się z Tadziem? Gdzie są Januszowie? 
Ostatni list miałam od nich w styczniu ro­
ku zeszłego—od tego czasu ani słówka od­
powiedzi na moje listy wysyłane do nich, 
jak  również do Tadzia i Stryjcia. Jak zdro­
wie Wasze? O nas bądźcie zupełnie spo­
kojni. Zdrowie nam dopisuje. Piotruś jest 
w Radomiu—zdrów i dobrze mu się powo­
dzi. W szystkie pismą polskie i rosyjskie 
proszone są o przedrukowanie niniejszego.

476

An i e l a  I w a n i c k a  ze Stawek, gm. J a ­
stków poszukuje męża z rosyjskiej 

armii czynnej 14 armlejskij korpus w szta­
bie, w sanitarnym oddziale Władysława 
Iwanickiego. Ktoby o nim cośkolwiek 
wiedział zechce dać znać żonie do „Głosu 
Lubelskiego*. 433
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U t w o r z e n ie  p a ń s t w »  L itew ­
s k i e g o .

Kuryer Lwowski pisze: Z bardzo 
poważnych źródeł dochodzą wiado- 
mości, że kanclerz niemiecki przy­
jął deputacyę litewsko-białoruską z 
Litwy,,złożoną z pp. Kiejrysa, Szau- 
ІІ66, Śmietany, Łucklewlcza i za­
wiadomił ich e zamiarze rządu nie­
mieckiego utworzenia z Kurlandyi, 
gubernii Kowieńskiej, Wilińskiej i 
Suwalskiej państwa litewskiego, 
wchodzącego w skład Rzeszy nie­
mieckiej.

Z a m s c h  s a m o b ó j c z y  c a ­
ro w ej?

Associated Press donosi z Peters­
burga: Gdy carowa dowiedziała się 
o abdykacji cara, usiłowała ode­
brać sobie życie w czem jej jednak 
przeszkodzono.

—o—
A d r e s  Izby a n g ie l s k i e j  do  

D um y.
Algemeine Handelsblad  donosi z 

Londynu: Lloyd George podał do 
wiadomości Izby niższej, że w 
czwartek postawiony będzie wnio­
sek o wysłanie adresu gratulacyj­
nego do Dumy rosyjskiej. Dodał, 
że według nadeszłych wiadomości 
nie można jeszcze powiedzieć, że 
w Rosji jest już wszolkie niebez­
pieczeństwo zażegnane.

. — o —
Iz w o lsk ij  id z ie  na u r lop .
Petit Journal  donosi, że rosyjski 

ambasador w Paryżu, izwolskij, z 
powodu choroby idzie na urlop. Są­
dzą, że w przedstawicielstwie za- 
granicznem Rosyi nastąpią grun­
towne zmiany.

U c h w a le n ie  p s w r e t u  do  
p r a c y .

Według doniesienia pet. ag. te?, 
rada posłów robotniczych oświad­
czyła się za natychmiastowem pod­
jęciem pracy w Petersburgu. -Jest 
to pożądane ze względu na po­
ważną sytuacyę, która groziła de 
zorganizacyą, zachwianych już przez 
dawny rząd, gospodarczych sił 
kraju.

— o —

P r z e s a d z o n e  w i e ś c i .
Na podstawie informacji z Peters­

burga, donosi Ag. Reutera, źe prócz 
wiadomości o uwięzieniu, wybit­
nych osobistości i urzędników daw­
nego rządu na prowincji, które się 
istotnie potwierdzają, wszelkie inne 
pogłoski o rozlewie krwi i mordo­
waniu generałów lub gubernatorów 
uważać należy za bezpodstawne. 
Dalsze telegramy wcale o podob­
nych zajściach nie wspominają.

— o —

P r o c e s  o z d r a d ą  s ta n u  
w  K e i o s z w s r z e .

Sąd wojskowy zakończył rozpra­
wy w procesie o zdradę stanu 
przeciw 17 rumuńskim księżom, 
posłom i adwokatom. Na śmierć 
przez powieszenie skazano dwóch 
gtównycg oskarżonych: księdza Po­
pa, byłego burmistrza Kronsztadu 
Botte i 7 innych adwokatów księży 
i nauczycieli. Siedmiu oskarżonych 
skazano r«a więzienie od 8 do 8 lat 
a 3 podsądnych uwolniono.

— o -

B s l f o u r  o  p o ło ż e n iu  
w  G r e c y i .

Odpowiadając na różne pytania w 
Izbie gmin, odnosząc się do Grecyi 
oświadczył Balfour co następuje: 

„Ewakuacja żołnierzy greckich i 
artyleryi z północnej części Grecyi 
odbywa się zupełnie pomyślnie. W 
północnym Peloponezie pozostaje

jeszcze 6000 regularnego wojska, i 
około 3,000 żandarmów. Rząd 
grecki wypuścił na wolność wszyst­
kich zwolenników Yenizelosa i dał 
nam oficjalnie zapewnienie, że 
wszelkie postępowania karne,wdro­
żone przeciwko nim umorzy. Nato­
miast, dodał Balfour, istnieje jesz­
cze kilka żądań naszych i naszych 
sprzymierzeńców, co do których do 
dziś dnia nie otrzymaliśmy jeszcze 
żadnej odpowiedzi.

O fe n s y w a  r o s y j s k a .
Rosya nie będzie w stanie rozpo­

cząć ofensywy równocześnie z An­
glią i Francją: takie jest ostatnie 
zdanie artykułu w Rusk. Inwalidzie 
który pisze, źe Rosya przygotowa­
ną jest jak najstaranniej do ogól­
nej ofensywy, lecz co dotyczy cza 
su, to nie może ona liczyć się z 
żądaniami swych sojuszników za­
chodnich, ale jedynie z własnymi 
stosunkami wewnętrzno-krajowymi. 
Te są potężniejsie od wszelkich 
wskazań angielsko francuskich, iż 
zmuszają Rosyę do rozpoczęcia 
akcyi militarnej dopiero w chwili, 
którą ona sama uzna jako najbar­
dziej odpowiednią.

— o -

E m lg rn cp a  n iem có er  a m e ­
r y k a ń s k ic h  d o  M e k sy k u .
Pisma amerykańskie donoszą, że 

w ostatnim czasie wyemigrowało ze 
Stanów Zjednoczonych do Meksyku 
przeszło 50,000 obywateli pocho­
dzenia niemieckiego. Rząd amery­
kański jest tą emigracją o tyle za­
niepokojony, iż upatruje w niej 
związek g ogłoszonym dokumen­
tem Zimmermanna. Chcąc zapo- 
biedz dalszej emigracji do Meksyku 
zarządził rząd amerykański wielkia 
obostrzenia na granicy. Ponadto 
nie udzielają władze amerykańskie 
od pewnego czasu nikomu z oby­
wateli amerykańskich paszportów 
na wyjazd do Meksyku.

— o -

P o s ie w  s ta l i  na polu b itw y  
pod V erd u n .

Współpracownik pisma szwedz­
kiego „Industritidningen Norden" 
obliczył mnóstwo stali, jakie wy­
strzelono w walkach pod Verdun. 
Nieraz obydwie strony walczących 
wystrzelały w jednym dniu razem 
milion pocisków. Ponieważ jednak 
ta liczba o wiele przewyższa licz­
bę przeciętną, przeto ów dzienni­
karz przyjął za liczbę przeciętną, 
którą uważa z r  bardzo nizkie obli­
czenie, milion pocisków w tygodniu. 
Jeżeli jako przeciętną wagę metalu 
w każdym pocisku przypuścić mo­
żna 45 kilogramów, natenczas w 
przeciągu 30 tygodni walk zasypa­
no ziemię w okolicy miasta Verdun
1.350.000 ton stali. Do transportu 
tego mnóstwa stali potrzebaby
135.000 wielkich wagonów kolejo­
wych. Ponieważ rozmiaru obszaru 
walk nie można dokładnie stwier­
dzić, przeto ów dziennikarz przypu­
szcza przy nizkiem oszacowaniu 260 
kwadratowych kilometrów czyli 
26 000 hektarów. Na każdy hektar 
ziemi przypada 50 ton stali. Gdy 
tona stali kosztuje 70 mk., zasypa­
no każdy hektar ziemi stalą warto­
ści 3,500 rork. Ponieważ to całe o- 
bliczenie jest nizkie, przeto rzeczy­
wistość zapewne znacznie je prze 
wyższa. Dlatego sprzęt staii na 
ziemi w okolicy Verdun - przewyż­
szałby wartość jakiegokolwiek sprzę­
tu dotychczas znanego. Godnem 
uwagi jest pytanie, w jakiej mierze 
po wojnie ten sprzęt się zużytknje.

Wieści z Rosyi
„ D z ie n n ik ud r u k o w a n e  i 

K ijo w sk im “ , © tr z y m a n e  b e z  
p o ś r e d n io  z  K o p en h a g i.

— Józef ChwiejczaJc, z armii czyn­
nej, 15 roboczego batalionu, upra­
sza uprzejmie księdza Wadowskie­
go, proboszcza paraf i Szczebrze­
szyn, o zawiadomienia żony mej 
Maryanny .i całej rodziny, zamiesz­
kałej w" Żurawnicy Lubelskiej, iż 
jestem zdrów i powodzi mi się 
dobrze, prócz tęsknoty za krajem i 
drogiemi osobami. Proszę o odpo­
wiedź przez „Dzień. № j.”

— Jan QrzechnikStatkiewicz  z a r ­
mii czynnej, zawiadamia żonę swo­
ją Zofię Grzechnik-Statkiewicz w 
Sobieszynie gminy Ułany, pow, gar- 
wolińskiego, gub. lubelskiej, że jest 
na starem miejscu, cieszy się do­
brym zdrowiem i nie odczuwa ma­
terialnej biedy. Prosi o wiadomości 
tą samą drogą przez „Dzień. Kij.”.

— Edward Kiwerski zawiadamia 
rodziców, Łaszczówka, gub. chełm­
ska, że jest zdrów i powodzi mu 
się dobrze. Gustaw też. Prosi za­
wiadomić o gospodarstwie. Adres: 
Kijów', Stołypińska 32, Płachecki.

—  Maj Mateusz, żołnierz z armii 
czynnej zawiadamia żonę Majową, 
gub. lubelska, pow. lubelski, gmina 
Konopnica, wieś Konopnica, i brata 
w Lublinie, na ul. Bychawskiej 
Лї 636, że jest zdrów i prosi czy­
telników o powiadomienie żony i 
brata Andrzeja.

— Adolf Malczyński, zawiadamia 
żonę Kazimierę i p. Kalinowskiego, 
rejenta w Zamościu, jak również 
on i Czesia Piotrowska, zawiada­

miają krewnyeh w Lublinie i Pij. 
sku, że są zdrowi, pracują w Bo. 
brujsku, biuro inż. Bodcewiczi. 
Proszą o wiadomości.

Róża Podlewska, zawiadamia Bień. 
kiewicza w Szpikołosach, gab. 
Chełmskiej, że ogłoszenie czytała w 
„Dzień. Kij.” Wszyscy zdrowi, Mie- 
cio oficerem. Adamski na posadzie. 
Zosia u nich. Odpowiedź tą samą 
drogą, co z Jankiem, Połą, Melciąi 
naszemi rzeczami. Kazań, 3 góra, 
Al 93.

— Alfred Sroczyński,  Janów, gub. 
lubelska. Twoich pieniędzy od Pół- 
torakównej nie odebrałam, bo mi 
ich nie chce oddać. Mieszkamy 
w Zwiniaczu, jesteśmy zdrowi i 
średnio dobrze nam się powodzi. 
Kazimiera Sroczyńska.

— Antoni Wyrostek, z Wronowa, 
gub. lubelskiej, pow. Puławy, za­
wiadamia siostrę, Barbarę Kazimier- 
czak, stryja Stanisława i brata żo­
ny, Franciszka Dudak z Kraezewic, 
pow. puławski, gmina Karczmiska, 
że mieszkamy z żoną i dziećmi w 
Kijowie, ul. M.-Błagowieszczeóska 
AS 47, m. 13, Zosia, Hela i ja w 
obowiązku, Staś chodzi do szkoły, 
Wszyscy zdrowi. Co się dzieje z 
moim majątkiem. Pisma lubelskie 
proszone są o przedruk. Odpowiedz­
cie przez „Dzień. Kijowski”.

Odpowiedzi od Redakeyi,

W-ny L, L a c h o w ic z .  Prosimy 
o pofatygowanie się do Redakcji 
w sprawie nadesłanego listu.

Z A R Z A D

[ІІІІІІІІЕІ
zawiadamia P.P. Członków, że roczne ogólne zebranie odbędzie 
się już w' drugim term inie w  dniu 25 b. m. (w Niedzielę) 
o godzinie 6-ej po południu we w łasnym  lokalu, Kapucyńska

Nr. 2, na  które zaprasza.

Ж A R Z A
S t o w a r z y s z e n i a  R o & o t n i l ó w  Ш ш і і ш І і і І

zawiadamia c z ło n k ó w  u d z ia ło w c ó w  sklepu I piekarni, iż ogóin 
zebranie sprawozdawcze га rok ubiegły 1916 odbędzie się w dn. 25 murc 
1917, w górnej sali po Dominikańskiej p i e r w s z y m  te r m in i«  
o godz. 5-ej po południu z następującym porządkiem dziennym:

1 ) Zagajenie zeb ran ia
2) W ybór p rzew odniczącego
3) Zatw ierdzenie b ila n su  za  1916 r. i rozdział zysków
4) Zatw ierdzenie budże tu  n a  1917 r.
5) Wolne w nioski.
W razie n iedojścia do sk u tk u  zeb ran ia  z powodu n ie p rz y b y c ia  odpow iedniej ilośi 

członków- w pierw szym  te rm in ie  w y m ag an y ch  u s taw ą  n a s tę p n e  odbędzie  się  tegoż  dni 
o godz. 6 -ej w ieczorem bez w zg lędu  n a  ilo ść  p rzyby łych  członków '.

Praw o w stępu służy  w y łączn ie  d la  członków  udziałow ców . 47

Z A R Z Ą D
Starostwa Luholshiego

zswisdamia. że przyjmuje intere­
santów we wterki i piątki każdego 
tygodnia w swym biurze ul. Szope­
n a  З, I piętro od frontu. 451

momm ш о п іш
„  s ta cy i Motycz, ie s t  do 

sp rzedan ia . W iadom ość u rz a ic y  ho te lu  
Buro neig- lego w Lublinie. ą  У 4 3

■U ł e l e c z k i  l Bł iezki ~ tr z ,lDao du 
szp ita lik a  dziecięcego w L ubPnle Po- 

c zą tk o w sk a  9 W szystk im  tym , k tó rzy  ju ż  
ofiarow ali, sk ładam y  serdeczne B ób- 
płać* . Z arząd  szp ita lik a . " g

P d o ln a  u czen ica  6  k la sy  n d z ie la  ko re- 
* pe tycy i. W iadom ość w „G łosie". 463

Rb. ZOO nagrody 2 chsk rad z io n y ch  
w nocy z 2 0  n a  2 1  b. m. w m a ją tk u  Leśce. 
Jeden  w ałach z im n o k rw isty , ia t  5, ciem ny 
k asz tan , m ały  ły s  n a  czole , n a  lew em  u- 
dzie ła ta  siw a, ogon  k u rty zo w an y , obecnie 
w łos zapuszczony .— D rug i w ałach , szpak  
ły sy . w y d a tn ie  ja b łk o w a n y , la t  7, oba k o ­
n ie  robocze, dobrej śro d a ie j m iary , ślad  
donrnw adził do M ichowa. 474

Uc z e ń  a p t e k a r s k i ,  z 2 -lb tn ią  pi 
r.ą, poszu k u je  p racy . W iadomo 

A dm liilstracy i „G łosu”._______________

4 pokoje z p rzedpoko jem  1 2  ma w e jśc ia ­
mi, n a  b iu ro , do w y n a jęc ia  od 1-go 

1'pc.a w śródm ieśe in . 459

P o s z u k u j ą  ud 1  lip ca  m ieszkan ia  z 
5 pokui, z w ygodam i, w ś ró d m ie ­

ściu , n a  1 -em lub  11-em p iętrze. O ferty 
sk ład ać  w ad m in is traey i „Głosu* d la  8 .

469
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